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Arcyreakcybiiista pruski.
Rząd pruski wniósł tymi dniami projekt „re­

formy wyborczej" przed sejm pruski — a kan­
clerz Belbmaun Hollweg wygłosił w obronie tego 
projektu wielką mowę. Zarówno projekt jak mo­
wa Beihmanna-Hollwega tchną takim duchem re­
akcji, że nawet w skrajnych kolach konserwaty­
wnych nie zbrakło głosów potępienia, a sfery po- 
ttępore uważają projekt rządowy za skandali­
czny. Rząd zatrzjmuje bowiem ustrój kuryalny, 
daje przewagę juukrom i urzędnikom i zatrzymu­
je nawet jawność wyborów.

J/zieuniki. przeaetawiają Bethmanua-Hollwega, 
jako największego reakcjonistę od dziesiątków lat, 
który kiedykolwiek zasiadał na ławie miuisteryal- 
nej. Oprócz tendeucyi najbardziej reakcyjnej, mo­
wa jego zawierała tylko same ogólniki i fraze­
sy, wyjęte z różnych mów przywódców konserwa­
tywnych.

„Voss. Ztg." wywodzi, że po mowie Bethman- 
na-Hollwega Prusy stanęły nawet poza Persyą, 
która zaprowadziła już u siebie tajne głosowa­
nie, gdy Betbmanu Hollweg zachwyca aię jeszcze 
i filozoficznie udowadnia konieczność jawnego 
głosowania.

We wszystkich miastach pruskich odbyły się 
wczoraj zgromadzenia protestujące przeciw takiej 
reformie.

Nie ulega już' wątpliwości, ża projekt rzą­
du zostanie odrzucony przez komisję sejmową.

Telegramy „Nowin".
Demonstracje za reformą wyborczą w Niem­

czech.
Berlin. Wczoraj odbyło się w różnych częściadi 

miasta 45 zgromadzeń socyalno- demokratycznej 
partyi przeciw projektowi reformy wyborczej, pię­
tnujących projekt rzędowy jako szyderstwo i pro- 
wokacyę i potępiających rządy juukrów pruskich. 
Po zgromadzeniu uczestnicy w pochodzie udali s ę 
przed zamek cesarski i pałac kauelerza, lecz po- 
licya nie dopuściła do tego. W pochodzie brało 
udział około 200.000 osób. W ki.ku miejscach 
przyszło do starć z policyą. Jeden puńcyaui 
ciężko ranny, nadto wiele osób z pochodu ran­
nych szablami. Liczby rannych skonstatować nie 
można, gdyż rannych unosili towarzysze, by uchro­
nić ich przed policyą. W miejscach, gdzie poli- 
cya nie interweniowała, tłum po odśpiewaniu Mar- 
sylianki spokojnie rozchodził się do domu. Rów­
nież w innych miastach pruskich urządzono w 
sprawie projektu ref. wybór, zgromadzenia i po­
chody.

Berlin. Drażniąco na tłumy manifestantów dzia­
łało zachowanie się policyi oraz fakt iż żandarmi 
uzbrojeni byli w rewolwery i pełne ładownice. 
Udział w pochodzie brało wiele osób, nie należą­
cych do partyi soc.-dem.

Daisburg. Wskutek prowokacyjnej interwencji 
policyi w czasie pochodu w sprawie projektu ref. 
wyb. pizyszło do starcia między uczestnikami po­
chodu a policyą. 2 pulicyantów raniono.

Magdeburg W czasie wczorajszych manifesta- 
cyi przeciw projektowi ref. wyb. aresztowano tu­
taj około 600 osob.

Królewiec. Podczas pochodu manifestacyjnego 
przyszło do starcia z policyą, aresztowano tutaj 
przeszło 50 osob.

Święto nagrodzonej pracy.
Rozdanie dyplomów i nagród po wystawie prac 

uczniów rękodzielniczych.
Sala Rady miejskiej zapełniła się wczoraj o godz. 

10-tej niezwykłą publicznością. Główną część jej bo­
wiem stanowiła młodzież rękodzielnicza i rękodzielnicy, 
którzy święcili święto nagrodzonej pracy, jak się tra­
fnie wyraził dyr. Mseiołowski, wczoraj bowiem odbyło 
się rozdanie dyplomów i nagród, majstrom i uczniom, 
nagrodzonym na wjstawie pr.k uczniów rękodzielni­
czych, jaka aię w Krakowie odbyła w dniach od 3 do 
10 października. Na uroczystość przybyli również po­
słowie Petelenz i Federowitz, delegat Rady szkolnej 
Dworski, instruktor stów, przem. Ostrowski, wiceprez. 
Szaraki, prezes Izby handlowej Dattner i inni. Posło­
wie Leo i Bandrowski, bawiący obećme we Lwowie, 
usprawiedliwili swą nieobecność.

Uroczystość rozpoczęła się przemówieniem radcy 
Kosobuckiego, który powitał zebranych, poczem 
w wymownych słowach scharakteryzował działalność i 
znaczenie szkół zawodowych dla uczniów rękodzielni­
czych, zaznaczając, że wystawa prac uczniów była tej 
działalności najlepszym dowodem. Wkońuu zwrócił się 
mówca do wiceprezydenta SzarskiegO) aby w imieniu 
prezydenta dra Lsa, protektora wystawy, dokonał roz­
dzielenia nagród między majstrów i uczuiów.

Wiceprezydent Sżarski zwrócił się do młodzie 
ży z gorącą zachętą do dalszej pracy, do pracy nad 
udoskonaleniem rękodzieła nie tylko w kierunku prak­
tycznym, ale i artystycznym, a na artyzm wykonania 
kładą wagę szkoły zawodowe.

Nastąpiło rozdzielanie dyplomów majstrom — 
za wzorowe kształcenie swoich uczniów. 
Dyplomy otrzymali następujący pp. mjttrowie:

Frane. Bania, szewc; Woje. Bober, stolarz; 
Wład. Borejko, szewc; Wład. Bntryna, rymarz; 
Ign. Byrski, krawiec; Stan. Długoszowski, 
piekarz ; Kajetan Dudziak, tapicer; Sz. F u c h s, 
szew.; Jul. Furdzik, introligator; Józ. Górecki, 
śluearz; Tom. Gramatyka, ślusarz; Wład. Gro­
dzicki, mechanik uniwersytetu Jagiellońskiego; Tom. 
Gryga, krawiec; Jan Habrzyk, blacharz; M. 
H a 1 p e r n, stolarz ; radea I g 11 c k i St., tapicer; B. 
J a h o d a, introligator; St. Jachimowicz, ma- 
lsrz; radca Jarra M., właściciel fabryki wyro­
bów platerowanych; J. Kadłnżka, krawiec; J. 
Kielar, stolarz; B. Klappwald, introligator; Fr. 
Konarski, malarz; K. Kosobucki, ślusarz; J. 
H. Kowalski, fryzyer; J. Kumała, krawiec; A. 
Ku mm er, blacharz; I. Kurdziel, krawiec; F. 
Kwil, introligator; B. Lach er, szewc; A. Lasak, 
szewc; J. Lig'ę za, stolarz; W. Manto r sal, sto­
larz; J. Marchewczyk, kowal; R. M ido wicz, 
ślusarz; Józef Niżnik, krawiec; J. Noworyta, 
krawiec; J. Ochmański, szewc; Al. Okrutnie- 
wiez, splata; St. Paszkot, szewc; A. Piasecki, 
cukiernik; Leon Piątkowsai, cukenuk; bł. Pl­
ute 1, kotlarz; J. Proksch, krawiec; Wł. Ra- 
chwał, krawiec; A. Rebszowa, pracownia szew­
ska; P. Rep to weki, introligator; J. Sądel, pil- 
uikarz; K. Schramm, introligator; A. Schrotto- 
w a, introligatora* ; Sz. Scbudmak, tapicer ; A. 
8 e c h 11 i n g, krawcowa; Sz. S e c Ł o w i c z, ślusarz;
J. Siermontowski, cuzieraik; K. Skalski, ko­
łodziej; J. Sieczkowski, malarz; Sc. Stachow- 
ski, tapicer; P. Sta mb erg er, blacharz; J. Stan­
kiewicz, blacharz; J. Szocarski, szewc; AT#- 
bor, siewa; L. Tarczyński, stolarz; J. Tręoacz, 
rytownik; M. Urbański, piern karz; K Uznańaki, 
Slasarz; J. Wałecki, szewc; J. Werner, szewc; 
W. Winconciak, szewc; J. Wiśniowski, sto­
larz; K. Wójcik, introligator; A. Wróblewski, 
mechanik; Franciszek Zając, złotnik; J. Ziąbek, 
introligator; J. Zieliński, krawiec; Sc. Zięckie 
wicz, stoiaiz.

Nagrodzeni uczniowie rękodzielniczy.
Z grupy I.: śiusarscwo, p.lmkaretwu, biaeharstwo, 

kowalstwo, maehan.ctwo, brunzownictwo i kotlarstwo, 
otrzymali za wzorowe wykonanie pracy:

Nagrodę I. w kwocie 20 koron: Jan Suchy za 
zamek wertb.; Sc. Grządek za kasetę; P. Szewczyk za 
model „Smoka" ; J. Popławski za zamek; J. Mięsuwicz 
za sztyber dachowy; E. Scbmuckler za wanienkę bla­
szaną; Fr. Winiarski za pompę do zgęszczauia gazów; 
St. Zając za roboty grawirowe; J. Kudelski za lunet 
mosiężuy; R. Jordan za płaszcz do wodomierza; Fr. 
Ryuziiń za lichtarze;

Nagrodę II. w kwocie 15 koron za bardzo dobrą 
pracę otrzymali:

Franaszek St. za kasetę; Kudelski J. za klucz fr.; 
Wójcik Bon. za 58 pilników; Kryza Aud. za latarnię; 
Druizkawieeki Aleks, za aparat do centrowania kół od 
roweru; Kozioł Fr. za „Nimfę" ; Subik J. za lustro 
z ramą mosiężną; Gruszczyński J. za żerandol; Sjbik
K. za lampę cyzelowaną; Jaśko T. za rądel miedziany 
i herbitmk ;

Nagrodę III. za dobre wykonanie otrzymali:
Podmagórski J. za ramkę żelazną; Debrogowski A. 

za zamek werth.; Jucha P. za zamek werih,; Trybul- 
ski Ant. za prasę do kopiowania; Scheinowitz Ch. za 
sztyber dachowy; Rożdżeński A. za okucie do dyszla; 
Kruczkowski- St. za maszynkę do kawy; Rutyna Woj. 
za dzbanek na wino; Kądra M. za dzbanek; Kołodziej 
J. za czajnik; Bzduła A. za kielich z patyną; Siwek 
R. za trybulsrz; Sajor J. za miedzianą patelnię;

List pochwalny z tej samej grupy otrzymali:
' W. OrządPa, za zamek werth ; Piękosz J., za wazon 

miedziany; Kowabkowski Ks, za obraz „Zosia" ; Ma-
j kowski M., za ramkę; Heinrich Wł., za parę kande- 
: labrów.
I D' jury tej grnpy należeli: PP. Wł. Augustyno- 
, wicz, L. Górka, J. Stankiewicz, F. Kuczyński, Weiss 

Fr., Jusefart Fr., P. Seip, Fr. Kipaczyński, K. 
Czunko.

Z grupy II.: stolarstwo, kolodziejstwo i tapicer- 
stwo otrzymali:

Nagrodę I. w kwocie 20 koron, za wzorowe wy­
konanie pracy: Gawin I., za szafsę na bieliznę; Skal­
ski J., za łóżko; Gadek J, za kredens; Tatarek Fr., 
za koła do powozn; Dud*  S., za fotel; Łibudtki Fi., 
za f tel; Urban A , za fotel.

Nagrodę II. w kwocie 15 koron za bardzo do­
bie wykonanie pracy otrzymali: Ciupak T., za łóżecz­
ko i stolik; Madyda A, za szafę; Widelka M., 
za stół.

Nagrodę III. w kwocie 10 koron za dobre wy­
konanie pracy otrzymali: Raputa F,, za stolik; Basi­
sta St., za kanapkę.

List pochwalny otrzymali: Olszewski St., za 
biurko; Zaehajewicz Cz., za półkę; Szczupał J., za 
szafkę; Pedschowicz M, za szafcę.*

Do jury tej grupy należeli pp.: architekt J. Za- 
wiejłki, A. Sydor, J. Zabrza, J. Wolny, J. Rożdżeń- 
ski, Fr. Karbfiski i W. Graf.

Z grupy III.: rytownietwo i jubilerstwo otrzy­
mali :

Nagrodę A (20 kor.) za wzorowe wykonanie 
pracy otrzymał: K.ucki J., za okuc'e książki i herb. 
Nagrodę II (15 kor.) za bardzo dobre wykonanie 
otrzymał: Ćwiklik Jóief, za srebrny pierścionek, sre­
brną brożkę i t. d.

Do jury tej grnpy należeli: K. Czaplicki, B. Ar­
mato wicz i Sr. Czaplicki.

Z grupy IV.: malarstwo pokojowe i szyldowe o- 
trzymał:

Nagrodę I. Jon Grządzik, za herby królów pol­
skich. Nagrodę III. Torowy Bron., za rysunki i 
wzory ornamentów. List pochwalny otrzymał: 
Buczarski Le»n, z*  fryz kolorowy z ramą.

Do jory tej grupy należeli: pp. E. Czernichow­
ski i W. Grzybowski.

Z grupy V. introligatorstwo: Nagrodę I. otrzy­
mali: St. Hanuszkiewicz za oprawę książek; St. Cen- 
drowicz za mszał.

Nagrodę II. otrzymali: Elgiert Br.,'Kamiński Wł., 
Natanek E, Klappwald S.

Nagrodę III. otrzymali: Fioł F., Augustyn T., 
Świderski St, Siwek M., Koaisrski Wł, Kotapka WL, 
Kopacz J.

List pochwalny otrzymali: Wojciechowski J., 
Kudasiewicz Wł.

Do jury tej grupy należeli pp.: AL ŚWierzyński 
i J. Dębkuwski.

Z grupy VI: krawiectwo i kuśnierstwo otrzy­
mali : Nagrodę I.: Wilk J. za bluzę studencką; M.ś 
J. za togę; Waligóra N. za spodnie wojskowe; Pacio­
rek M. za bluzę; Kłaput WL za zarzutkę; Magiera J. 
za marynarkę.

Nagrodę II. otrzymali: Kiecki St. za mundur; 
Buły J. za surdut

Nagrodę III. otrzymał: Nowak A. za mary­
narkę.

List pochwalny otrzymali: Ssrapata A. za 
spodnie; Niemiec A. za spodnie; Gauiera M. za pal­
to; Drwal P. za ubranie; Sady J. za kamizelkę. *

Do jury tej grupy należeli pp.: Z. Siemek, L. Szu- 
fi, Graboweki G. i Hołub Fr.

Z grupy VII.: szewstwo i rymatstwo otrzymali: 
Nagrodę I : Korczyński J. za trzewiki „Ameryka­
ny"; Struś L.; Kaczmarczyk L; Cywicki J.; Wodni- 
cki J.

Nagrodę II. otrzymali: Szymonisk J.; Witek 
M.; Rausz K.; Kopf Fr.; Trąbka St.; wszyscy za bu­
ciki.

Nagrodę III. otrzymali: Rzepisko J. za ksntarę 
na konia; Palonek J.; Bernadzikowski M.; Kocoł P.

List pochwalny otrzymali: J. Jeleń, Bania J., 
Śjbor A.

Dj jury t*j  grupy należeli pp.: K. Lachowski, St. 
Tasiemki, Wróbel I. i K. Dłużyńiki.

Z grupy VIII.: perukarstwo otrzymali: N a- 
' grodę I: Stępniowski M. za perukę.

Do jury tej grupy należeli pp.: R. Wisklda i Ł. 
Gestring.

Z grupy IX.: cukiernictwo, piernikarstwo 
i piekarstwo: Nagrodę I. otrzymał: Urbański K. za 
tort.

Nagrodę II. otrzymali: Leib St. za kosz maka­
ronikowy; M. Świtlicki za rozmaite pieczywo.

Nagrodę III. otrzymał: Zarembs Fr. za tort.
List pochwalny otrzymał: Żarów F. za deko- 

racyę na torcie
Do jury tej grupy należeli pp.: M. Korbitowlcz, 

R. Sandhofur, Fr. Kozłowski, Jan Wątorskl i St. 
Starek.

Rozdania dyplomów i nagród dokonał wiceprezy­
dent Szarski. Nagrody pieniężne otrzymali ucznio­
wie w postaci książeczek m. Kasy Oizezędnośoi na 20 
i 10 koron. Nawiasem dodamy, że jedyną kobietą, 
która otrzymała nagrodę za bardzo d.bre wykonanie 
sukni była Marya Paciorkówna.

Po rozdaniu nagród przemówił delegat Rady szkol­
nej p. Dworski, poczem poseł Petelenz, jako par­
lamentarny reprezentant rękodzielników krakowskich, 
zwrócił etę do młodzieży ze słowami zachęty do dal­
szej wytrwełej pracy, by ta adodzież była zdolna współ­
działać z majstrami i wyrosła na dzielnych zastępeśw 
dzisiejszych majstrów.

Dyr. Maciołowski zaznaczy! różnicę między 
przeszłością a tercźaiejszością i zaznaczył, że dzisiaj 
naród nasz może stanąć jedynie na własnej prasy. 
Młodzież rękodzielnicza okazała na wystawie, że ebes 
i umie pracować. Dzisiaj nadszedł dzień wynagrodze­
nia pracy. Ta praca jest dziś podwaliną ży<ln naro­
dowego. Dziś nie możemy iść zbrojni pod Grunwald, 
aby zwyciężyć krzyżackie zastępy, ale możemy i muli­
my żelazną wytrwałością i mrówczą pracą zmódz na­
szych wrogów, którzy dotąd w przemyśle nam przodo­
wali.

Poseł Fedorowicz w Imieniu prezydenta Łoa 
podziękował komitetowi wystawy i wystawcom za trą­
dy 1 prace około urządzenia wystawy, poezem radea 
Jarra imieniem rękodzielników i przemysłowców zło­
żył podobne podziękowanie.

Wkońeu przemówił imieniem młodzieży rękodzielni­
czej czeladnik ślusarski p. J. Popławski, dsięks- 
jąc komitetowi za sprawiedliwy rozdział nagród, a 
prasie krakowskiej za zajęcie się wystawą i sprawą 
podniesienia społecznego stanowiska polskiego rękodziel­
nictwa.

Na tem o godzinie 12 skończyła się ta piękna 
uroczystość.

Harem na rok 1910.
Harem nie przeataje pociągać clskawości powieśeio- 

piearzy, głównie francuskich i w krótkim czasie mamy 
już do zanotowania trzecią głośną książkę, opisującą 
dumy tureckie. Do dziel Ferrerea’* i Lotiego przyby­
wają wrażenia pani Marcelli Tineyre, która, jako ko­
bieta, łatwiej mogła w Konstantynopolu zebrać potrze­
bne dokumenty. Harem więc, wedle świadectwa tej 
pani, cywilizuj) się. A czyni to powoli. Jnż od pewne­
go czasu Turcy żyli w faktycznej monogamii, do ezego 
skłoniły ich względy ekonondczne; i turecka dama, choć 
nie potrzebująca wizytowych sukien i mniej uległa mo­
dzie, aniżeli europejska pani, Jest kosztowną; jedjnie 
starzy paszowie, ksiąfęta krwi i pewne szczupłe grone 
osób bardzo bogatych, posiadają żon kilka.

Harem, normalny harem turecki, nie Jest bynajmniej 
jakimś małym raikiem, lecz poprostu tą częścią aparta­
mentu, gdzie mieszka kobieta. Niektórzy Turcy, po osta­
tniej rewolncyi, zapraszając do siebie przyjaciół chrze­
ścijan, pokazują im swe żony. Obcą w ten sposób oka­
zać z jednej strony wyjątkowe zaufanie przyjaciołom 
swoim, z drugiej pokazać im, jak jnż dalece są ucywi­
lizowani.

Ale od tych bojaźliwych i zawsze w wielkim se­
krecie dokonywanych prób, do normalnego towarzyskie­
go życia na sposób europejski jest jeszcze przepaść. 
I francuska pisarka zapewnia, że otwarcie, tak szero­
kie, pewnej ilości domów tureckich dla gianrów, nie 
doprowadziło nigdzie jeszcze do najskromniejszego flir­
tu pomiędzy mężatką mahometańską a niewiernym, ła­
komym na wschodnie wdztękl. — Zresztą, eo 
ułatwia trwanie w tym stanie skromności obyezajów, 
po trochn s'ę w Tnrcyi reformujących, to brak u ko­
biety tureckiej — temperamentu. Pani Tineyre nznaje 
to za fikt. Małżeństwo to zawiera się zupełnie bez 
miłości w europejsklew sło«» znaczeniu. Tnrek zwłasz-
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cza nie zrozumiałby tego uczucia męża europejskiego, 
który przez ciągłe i tar ani a, delikatność 1 szacunek pod­
trzymuje miłość swej żony. Dla Turka byłoby to poni­
żeniem robić coś dla kobiety, która nie ma prawa mu 
powiedzieć „nie1*.  Zresztą brak rycerskości i sentymen­
talizmu ze atrony męża tureckiego bynajmniej nie przy­
czynia aię do powiększenia małżeństw nieszczęśliwych 
w Turcyi. Kobieta turecka ma w danym razie na po­
ciechę miłość macierzyńską. Czytanie powieści — głó­
wnie francuskich — stanowi coraz częstszą rozrywkę 
w haremie tureckim. Co prawda, nie wszyscy, nawet 
liberalni Turcy, tę rozrykę protegują. — Pewna dama 
konstantynopolitańska mówiła pani Tineyre, iż jej mąż 
nie pozwala czytać książek, w których jest mowa 
o miłości, „ponieważ poczciwa małżonka nie potrze­
buje wiedzieć, w jaki sposób kochają inni mężczy­
źni".

Straszna katastrofa na morzu.
Marsylia. Koło Minorki rozbił się okręt „Je 

nerał Chanzy". Miał on na pokładzie 222 worków 
z listami i. pakunki pocztowe. Między podróżnymi 
znajdowało się wielu oficerów, podoficerów, żoł­
nierzy, urzędników cłowych, dalej aktorzy, jeden 
ksiądz, oraz wiele kobiet i dzieci. Uratowało się 
tylko dwoje ludzi.

Paryż. Rozbicie się okrętu „Jenerał Chancy" 
przy wjeździe do kanału między wyspami Minor- 
ką a Malorką nastąpiło we środę wieczorem w 
chwili, kiedy okręt mimo nadzwyczaj silnej burzy 
pełną jarą usiłował się wydobyć z niebezpiecznej 
strefy. Noc była bardzo ciemna. Okręt z ogromną 
siłą najechał na brzeg. Urzędnik cłowy Bader n- 
szedł śmierci faktycznie w cudowny prawie spo­
sób : bezprzytomny przepędził całą noc, zbudzony 
przez 9łofice błąkał się przez czwartek i dopiero 
w piątek przyniósł wiadomość o rozbiciu się o- 
krętn.

Liczne zwłoki pływają po morzu. Okręt zu­
pełnie zatonął. Wśród burzy nie można było spie­
szyć z pomocą. Wczoraj znowu wysłano łodzie, 
by zbierać zwłoki i towary. Hiszpański rząd wznieść 
ma potężną latarnię morską, by zapobiedz podo­
bnym nieszczęśliwym wypadkom.

Paryż. Minister marynarki otrzymał od fran­
cuskiego konsula w Palma na Malorce o godzinie 
10 nadaną depeszę:

„Okręt „Jenerał Chancy" rozbił się prawdo­
podobnie z powodu wybuchu kotła. Przeszło 150 
ludzi zginęło. Z powodu wzburzonego morza nie- 
możliwem jest wydobywanie zwłok".

Paryż. Katastrofa okrętu „Jenerał Chancy" 
wy wdaną została bezpośrednio wtargnięciem wo­
dy do bali maszynowej, co spowodowało wybuch. 
Tem też należy wytłómaczyć, że zwłoki ofiar, wy­
ławiane z wody, są strasznie pokaleczone. Kapi­
tan nie ponosi winy katastrofy, spowodowała ją 
jedynie burza, której nie wytrzymał okręt stary 
i nadwerężony w kilku wypadkach. — Po wybu­
chu okręt rozpadł się na dwie części, które zanu­
rzyły się pod wodę na 30 metrów głęboko. Było 
to w nocy, a więc podróżni spali w kajutach. — 
Z 164 podróżnych wyratowało się tylko dwóch, 
którzy nie mieli pasów ratunkowych.

Palma. Wczoraj wydobyto liczne zwłoki.

Z SALI SADOWEJ. 
Odroczona rozprawa.

Dzisiaj miała się przed trybunałem przysięgłych od­
być rozprawa przeciw Józefowi Adamskiemu, Józefowi 
Dudasowi i Władysławowi Modzelewskiemu, którzy swe- 
go czaau napadli na ul. Poniatowskiego na 14-letnią 
dziewczynę i w zwierzęcy sposób ją zgwałcili.

Ponieważ na rozprawie nie zjawiła się owa dziew­
czyna, rozprawę odroczono do piątku. Oskarżonych wy­
puszczono z aresztu śledczego; odpowiadać oni będą 
z wolnej stopy.

Szpiegowska trójka.
Dekiert I towarzysze przed sądem.

W dalszym ciągu sobotniej rozprawy przeciw De- 
kiertowi i towarzyszom przesłuchiwano drugiego oskar­
żonego, Maryana Kozłowskiego. Dokładną chara­
kterystykę tego pana podaliśmy w sobotę z aktu oskar­
żenia.

Kozłowski przedstawiał się za działacza party! na­
rodowo-demokratycznej. Zaprzeczył, jakoby namówił De- 
kierta do wstąpienia w służbę ochrany, twierdząc, że 
nie wie nawet, gdzie się ochrana znajduje.

D e k i e r t: Pan to wie!
Kozłowski: Nie, bo gdyby nasza organlzacya 

wiedziała, toby na ochranę urządziła zamach.
Następnie opowiadał Kozłowski, że w Krakowie żył 

w biedzie, że nieraz po dwa dni nie jadł; pomagała 
mu trocbę jedna Królewianka. Co do awoicb dochodów, 
zaznacza, że miał dochody z blankietów paszportowych 
i przepustek, zebranych w Królestwie przez partyę. Te 
blankiety tutaj wypełniał i sprzedawał; puścił ich oko­
ło 30.

Trzeci oskarżony, Władysław Bakalarczyk, 
żył jakiś czas z Dekiertem i pożyczał mu pieniądze. 
Pod jego adresem przychodziły pieniądze dla Dekierta. 
Bakalarczyk w jednym liście nazwał Dekierta karyka­

turą małego Aziewa, ale twierdził, że słowa te napisał 
w pasyi.

Kryminalne listy — pod ziemią.
Następnie przewodniczący odczytał listy, które Ba­

kalarczyk i Dekiert w więzieniu do siebie pisywali. 
Listy te zakopywali podczas spaceru w ziemi, a potem 
adresat je wykopywał. W jednym z listów Dekiert pi­
sze Bakalarczykowi, aby był spokojny, bo go nie „wsy­
pał". Pisze dalej: „Szpiegiem tak pruskim, jak i ro­
syjskim byłem, ale tylko politycznym, nie wojskowym, 
o co mnie posądzają. Te nasze obecne cierpienia muszą 
być nagrodzone. Chcę je spieniężyć — liczę na tysiące. 
Jestem pewny, że udziałem nie pogardzisz* 1. W drugim 
liście pisze Dekiert: „Nie potępiaj mnie za to, że by­
łem szpiegiem politycznym. Pociągnęła mnie do tego 
łatwość zarobkowania. Zamierzam o tem wszystkiem wy­
dać broszurę, a zyskiem chętnie się podzielę. Nie miej 
żalu do mnie".

Przesłuchanie świadków.
Świadek Wojciech Jakób opowiadał szeroko o swo­

jej chrześcijańsko-narodowej w Krakowie działalności. 
Dskierta poznał w Poznaniu, a w Krakowie zobaczył 
go podczas koronacyi obrazu Matki Boskiej n Franci­
szkanów. Dekiert głosił, że on, Jakób, jest szpiegiem 
pruskim.

Dekiert zarzueił Jakóbowi na rozprawie, że on pi­
sał artykuł o koronacyi do polakożerczego pisma „Sehle- 
sische Zeitung".

Świadek Ludwik Przewoźny stracił przez De­
kierta, którego poznał przypadkowo, posadę buchaltera 
w zakładzie dra Chramca, bo go aresztowano jako rze­
komego wspólnika Dekiarta. Świadek był raz z Dekier­
tem na granicy rosyjskiej i dziwił się, że naczelnik 
komory nie zwracał na Dekierta żadnej uwagi, gdy je­
go od stóp do głów oglądał. Dekiert zachował się tam 
zupełnie swobodnie, jak n siebie.

Świadek Szczeblewski, rzeźbiarz, mieszkał ja­
kiś czas z Kozłowskim. Zeznał on, że Kozłowski był 
w Krakowie czynnym w orgsnizacyach robotniczych, 
gdzie go szanowano. W „Czytelni im. Kilińskiego" 
grano jego dwie sztuczki pt.: „Bezdomny" i „Małżeń­
stwo z interesu". Kozłowski mówił świadkowi o zało 
żeniu partyi w Krakowie za rosyjskie pieniądze, twier­
dząc, że rząd rosyjski pragnie w Krakowie zamętu, 
aby w mętnej wodzie módz ryby łowić. Uważał on to 
za dzieło wielkiej polityki. Dekierta świadek nie znał. 
Na zapytanie obrońcy dra Scheka, czy Kozłowski mógł 
mieć paszporty od organizacyi, odparł świadek krótko: 
To jest niemożliwe!

O godz. 7 wieczór odroczył przewodniczący roz­
prawę do środy 16 bm.

Gospodarka i otan ludowcowej 

„Wisły“.

W artykułach pod powyższym tytułem zamieszczo­
nych w nrach 34 1 35 „Nowin" skreśliliśmy buchał- 
teryjny obraz finansowej gospodarki „Wisły" i doszli­
śmy do konkluzyi, że ta instytucya, nieopatrznie za­
łożona, ufundowana jest na kapitele, absolutnie nie 
wystarczającym jako gwarancya dla ubezpieczonych. 
Nawet jeżeli przyjmiemy za fakt, że kapitał „Wisły" 
w kwocie 65 000 kor., ulokowany w Banku parcela- 
cyjnym, będzie w całości uratowany, a nawet jeśli 
przypuścimy, że „Wisła" w bieżącym roku zbiorze p o- 
dwójną ilość polic — sytuacya jej przedstawić 
się nam musi w barwach ponurych. Inetytncya, o- 
pernjąca ryzykami najgorszemi, bo włośeiańskiemi, win­
na inaczej być ufundowana, jeżli ma dawać ubezpie­
czonym istotną gwaiancyę. Zważywszy tę sytuacyę, 
jesteśmy też bardzo ciekawi, czy dyrekeya „Wisły" 
■ie będzie zmuszona zaprojektować członkom dodatko­
wych opłat? Jeżeli to nie nastąpi jnż w tym roku, 
to nastąpić będzie musiało w roku przyszłym. (§ 15 
i 31 statutu).

Jak jnż zaznaczyliśmy, obraz sytuacyi „Wisły" 
przez nas skreślony, był obrazem teoretycznym, 
buchalteryj nym. W praktyce sytuacya „Wisły" 
przedstawia się znacznie gorzej. Jest to zupełnie zro­
zumiałe. Jak każde przedsiębiorstwo, tak i „Wisła" 
ma zaległości u klientów, pretensye ni ością 
galne, straty etc., jednem słowem stan finansowy 
w praktyce gorszy jest niż w teoryi.

Cyfry, na których opierają się nasze wywody, są 
niezbite. Oczywiście nie są cne co do halerza dokła­
dne, oczywiście można je też rozmaicie grupować: ale 
żaden „kunszt" buchalteryjny nie zdoła już zatrzeć 
obrazu prawdy. Jak ostroiną była redakcya „No­
win" w swych datach cyfrowych i w prelimi­
nowaniu rozchodów „Wisły", wystarczy wskazać na 
to, że szan. dyrekeya „Wisły" w swoich komunika­
tach donioała, że wypłaciła w roku ubiegłym kwotę 
40 000 koron tytułem odszkodowań, „Nowiny" zaś nie 
były tak szczodre i przyjęły tylko (korzystniejszą dla 
bilansu „Wisły") kwotę 32.500 koren.

Szanowna dyrekeya „Wisły" uczepiła się jednak 
tryumfalnie jednej pozycyi, figurującej w naszem ze­
stawieniu bilansowem i kwestyonuje ją kategorycznie: 
mianowicie pozycyę: „wynagrodzenie pna Tennera 7000 K 
i (przypuszczalne) koszta procesu z p. Tennerem 1000 
koron, razem 8000 kor." Ta pozycya, zdaniem szan. 
dyrekcyi „Wisły", nie figuruje wcale w jej książkach I 
Pan Deskur ma „prywatny proces" z pnem Tenne­
rem — a „Wisły" ta sprawa nie obchodzi.

Za pozwoleniem, szan. dyrekcyo! Przyznajemy, że

pozycya 8000 kor. nie figuruje jeszcze w księgach 
„Wisły", ale sprawa ma się nieco inaczej, niż szan. 
dyrekeya chciałaby ją przedstawić. Pan Tenner wyto­
czył proces pp. Stępińskiemu i Deskurowi i 
uzyskał Jnż wyrok, przyznający mu 7000 kor. Że pp. 
Stapiński i Deskur procesu tego nie urażają za swą 
sprawę „prywatną", ale za sprawę „Wisły", o tem 
możemy szan. dyrekcyę zapewnić. Niestety przewidu 
Jemy, że kwota 8000 kor. zacięży na budżecie „Wi­
sły", tak, jak zaciężyły odsetki wekslu na 150.000 
koron. Weksel ten, także„ prywatny", dostarczył „Wi­
śle" kapitału zakładowego, a odsetki zapłacone zosta­
ły przez „Wisłę", a nie przez udziałowców (ale może 
po naszych rewelacyach będą zwrócone ?) — a jest to 
naszem zdaniem nieformalnością, przeciwną statutowi.

Wreszcie zapewniamy szan. dyrekcyę, że bilans 
„Wisły" na rok 1909, który spodziewamy się, będzie 
niebawem ogłoszony, może liczyć na życzliwą ale ści­
słą krytykę z naszej strony. Będzie on niewątpliwie 
interesujący, zwłaszcza, że uprzedzono nas już, iż 
w myśl § 46 statutów koszta organizacyi nieumo- 
rzone przeniesione będą jako pozycya czynna na rok 
następny. Mimo tej buchalterycznej procedury obraz 
sytuacyi „Wisły" naszem zdaniem nie zmieni się 
wcale — a ciekawi Jesteśmy, jakie też kwoty wsta­
wione zostaną do przepisanych statutowo po- 
zycyj: rezerwa premij ? rezerwa szkód? ogólny fun­
dusz rezerwowy? i rezerwa zysków?

3?r»simy odnowić prenu­
meratę!

Co słychać w miaście?
Aresztowanie lekarza krakowskiego.
W sobotę popołudniu sędzia śledczy dr Bossow- 

ski zarządził aresztowanie krakowskiego lekarza 
dra J. L. pod zarzutem zbrodni współwiny spę­
dzenia płodu. Dr J. L. umieszczony został w are­
szcie śledczym sądu kraj, karnego — a afera ta 
sprawiła w mieście, zwłaszcza w kołach lekar­
skich, silne wrażenie i wywołała różne komentarze 
uzasadnione wprost niezwykłemi okoliczno­
ściami, towarzyszącemi tej sprawie.

Właściciel dóbr ziemskich pod Krakowem jp. 
M., znany z ekscentrycznego usposobienia, dowie­
dział się tymi dniami, że żona jego, wbrew jego 
woli, udała się do dra J. L. z żądaniem dokona­
nia niedozwolonej operacyi. Chcąc temu przeszko­
dzić, p. M. udał się o pomoc do policyi, któ­
ra przeprowadziła dochodzenia, a rezultatem tych 
dochodzeń było aresztowanie dra L.

Pan M. na kilka dni przed aresztowaniem we­
zwał do swej żony consilium, złożone ze znanych 
lekarzy dra Rożeckiego, specyalisty chorób 
wewnętrznych, dra Jaugustyna i Stankie­
wicza, specyalistów chorób kobiecych i dra Jan­
kowskiego, specyalisty chorób nerwowych Nie­
wątpliwie orzeczenie tych lekarzy przyczyni się 
do wyjaśnienia tej wysoce niezwykłej sprawy.

W sobotę popołudniu odbyła się komisya są­
dowa u pp. M., złożona z sędziego śledczego Bos- 
sow8kiego i ze znawców prof. dra Horoszkie- 
wlezą 1 dra Łobaczewskiego. Komisya za­
stała panią M. jeszcze w łóżku, ale stan zdrowia 
jej był zupełnie normalny.

Sprawa ta, jak już zaznaczyliśmy, z powodu 
niezwykłych jąj wstępnych okoliczności, żywo jest 
w mieście omawiana.

Aresztowany lekarz wniósł rekurs przeciw are­
sztowaniu, jednak Izba radna rekurs odrzuciła, 
wobec czego zatrzymano go nadal w areszcie.

Dr J L a c h s prosi nas o zaznaczenie, że nie­
ma Dic wspólnego z aresztowanym lekarzem.

Z „Sokoła". Calem umożliwienia członkom „So­
koła" krak. przygotowania iię do Zlotu Gmawaldzkie- 
go i nie mogących nezęizczać w dotychczasowych go­
dzinach ćwiczeń, otwiera „Sokół" z dniem 15 lutego 
osobną godzinę i to co wtorek i piątek od godziny 10 
do 11 wieczorem. Zapisywanie się na powyżaze ćwicze­
nia n>leży uskutecznić w szatni grona nauczycielskiego 
U prowadzącego te ćwiczenia.

Młodzież akademicka a obehód grunwaldzki 
Wczoraj wieczór w Collegium Norom odbyło się ze­
branie delegatów wszystkich krakowskich stowarzyszeń 
akademickich, celem naradzenia się nad ndziałem mło­
dzieży w obchodzie grunwaldzkim. — Po obszernej 
dysknsyi wybrano komitet, złożony z 5 członków, 
który zujmie się ułożeniem programu uczestnictwa 
młodzieży akademickiej w uroczystościach grunwaldz­
kich.

Stów, koncesyon. majstrów murarskich, bru­
karskich i ciesielskich odbędzie nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków dn. 17-go lutego o g. wpół do 
3 ej po południu w ssll „Koła mieszczańskiego" przy 
ul. Mikołajskiej 1. 10 I p.

Na porządku dziennym jest sprawa wyłączenia maj­
strów ciesielskich i studniarskich ze związku dotych­
czasowego Stowarzyszenia, nadto wnioski i interpelacye 
członków.

Walno zgromadzenie Tow. opieki nad polskimi 
zabytkami sztuki i kultury odbędzie się w sobotę dnia 
5-go marca o godz. wpół do 5-tej po południu w Col­
legium Novum w sali Nr 32.

Akademickie Koło Eleuteryl w Krakowie za­
wiadamia, iż we wtorek dnia 15 b. m. o godz. 5 tej 
po południu odbędzie się w sali 40-tej Collegil Nowi 
odczyt dra A. Wróblewskiego pod tyt. „O tężyźnie 
młodzieży".

Wstęp dla członków i gości wolny.
Z Cechu szewców. Dnia 16 stycznia odbyło się 

walne zgromadzenie cechu, na którem uchwalono na­
stępujące sprawy: 1) Ze względn na ustawę przemysł., 
która zabrania nam używania chłopców do posłng i na 
drogie utrzymanie tychże, uchwalono jednomyślnie 
drobnych naprawek i wogóle reperacyj 
obuwia nie odsyłać do domów P. T. klienteli, 
Jak również przy odbiorze żądać aapłaty. (Uchwała ta 
nie odnosi się do stałych odbiorców). Równocześnie o- 
trzyma każdy członek stów, druki z powyższą uchwa­
łą, które będą umieszczone w każdym lokalu 1 pra­
cowni.

2) Przełożefistwo cechu, eheąe przyjść z pomocą 
swoim członkom wobec ciężkich czasów, jakie d»>ś za­
wód szewski przeżywa, wobec obce; iouknrMcyi se 
szkodą miasta i kraju, jak również, że fabryki skór, 
obecnie skartelowane, znowu podniosły ceny skór blisko 
o 30 proc. — podniósł myśl założenia spół­
ki wytwórczej i składu surowca, a to w ce- 
lu podniesienia tego rękodzieła i dostai zenia publi­
czności tańszego a dobrego obuwia, co zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło z poleceniem, aby twydriał stów, 
te sprawy przeprowadził.

Z Tow. bratniej pomocy kelnerów. Na walcom 
zgromadzenia w dam 28 stycznia wybrany został pre­
zesem p. Stanisław Byrski, a na odbytem pierwszem 
posiedzeniu wybrani zostali : wiceprezesem p. Leon Sa­
nek, sekretarzem p. Franciszek Ficek, kontrolo; em p. 
Juliusz Streit, skarbnikiem p. Michał Leimann, biblio­
tekarzem p. Wincenty Paszkiewicz, zastępcą p. Jan 
Sękowski, chorążym p. Kazimierz Wolski, zastępcą p. 
Józef Marszałek. Do rady weszli pp.: Bajorski, Fiisar- 
ski, Franczak, Gaugnsz, Kapusta 1 Kisielewski.

Janina Borowska po procesie. Jak donosiliśmy, 
p. Borowska, po wyjściu z więzienia, zamieszkała u 
państwa Bujwidów i tam pozostaje do dziśdnia, dopó­
ki nie powróci do zdrowia, tak, aby mogła wyjechać. 
U pp. Bujwidów znajduje się także jej dziecko. Po od­
zyskaniu sił udaje się p. Borowska do sanatoryum w 
Salzbrunn, gdzie zamieszka czas jakiś.

P. Borowska miała z początku zamiar pozostania 
i nadal w Krakowie. Miała się tu podtć do ostatniego 
egzamiou lekarskiego, zdać go i dopiero potem wyje­
chać. Teraz jednak, częścią wskutek namowy znajo­
mych, częścią z innych przyczyn, postanowiła wogóle 
wyjechać za granicę i postarać się, by drugie rygoro- 
znm mogła zdawać w innym uniwersytecie. Wedłng 
przepisów rygorozum drngie musi się zdawać w tym- 
samym uniwersytecie, gdzie się zdawało pierwsze

Po zdaniu doktoratu zamierza p. Borowska rozpo­
cząć praktykę lekarską.

Mianowania i przeniesienia w sądzie. Minister 
spraw, zamianował sędziów powiatowych i naczelni­
ków sądów: St. Zapałowicza w Białej, St. Kielara w 
Ulanowie i Fr. Trznadla w Rozwadowie radcami sądu 
kraj, i naczelnikami sądów pow. z pozostawieniem na 
miejscaeh służbowych. Minister spraw, przeniósł sędzie­
go powiatowego J. Karpińskiego z Ropczyc do Jasła 
i zamianował sędziami pow. Z. Rutowskiego z Głogo­
wa w Krakowie, dra Wł. Lnbkowskiego z Rozwado­
wa w Ropczycach i St. Kużsiarowicza z Milówki w 
Rohatynie. Minister spraw, przeniósł sędziego Edw. M. 
Kwiecińskiego z Krościenka de Skawiny i zamianował 
sędziami pow. 1 naczelnikami sądów: dra T. Kalczyń­
skiego w Gorlicach, M. Celewicza w Krościenkn, And. 
Kurowskiego w Żmigrodzie i W. K. Oczkowsklego w 
Głogowie. Minister spraw, zamianował sędziów: Roso- 
ła z Ropczyc i A. Jossego z Wadowic, zastępcami 
prokuratorów, pierwszego w Krakowie, drugiego w 
Tarnowie.

Widelcem W serce. Różnie ludzie wybierają się 
na tamten świat, ale zazwyczaj wybierają — najkrótszą 
i najwygodniejszą drogę, jeżeli jeno na seryo myślą do­
browolnie opuścić ten padół płaczu. — I p. Horowitz, 
20 letni kelner w jednej z krakowskich kawiarń, chciał 
w sobotę w nocy na gwałt przenieść się na łono Abra­
hama. Tak go coś zdenerwowało, że postanowił sobie 
skrócić dni żywota, a że nie miał nic lepszego pod rę­
ką, więc chwycił widelec i — wbił w pierś, pewny, że 
przebije serce i ten zegar żywota zatrzyma w biegu 
na widelcu. Ba, krew się lała, ale serce pukało dalej. 
Wbił więc widelec raz drugi — i znowu nie umarł. 
Wbił trzeci raz — na nic. Ano I Trudno. Widząc, że 
się na tamten świat nie przedostanie, rzucił widelec, 
wdział palto i poszedł — na stacyę ratunkową, aby mu 
rany opatrzono. Usłużni dyżurni uczynili zadość Jego 
prośbie i tak pan Horowitz pozostał dalej między ży- 
Jącyml.

Kradzież W kościele. W kościele 00. Dominika­
nów spostrzegł wczoraj Jeden z pobożnych 14-letniegj 
Stefana Siarkowskiego, karanego jnż za kradzież mal­
ca, jak pewemn panu wyciągnął z kieszeni pugilares 
i oddał go drugiemu malcowi. Siarkowskiego areszto­
wano. Malec wypiera się winy.

Z głodu I wycieńczenia upadła w sobotę wie-
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nabiał w najlepszej jakości, zdrowotną kuchnią 
mięsną i jarską, jak również o każdej porze dnia 
znakomitą kawę, herbatę, czekoladę i t. p. 
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czorem w ul. Szewskiej jakaś około 30 lat mająca 
kobieta. Pogotowie ratunkowe oddało ją polieyi ce­
lem umieszczenia w schronisku Brata Alberta.

Specyali8ta od śliwowicy. W ostatnich czasach 
ponawiały się ustawicznie kradzieże rozmaitych wó­
dek z piwnic restauratorów. Wczoraj udało się poli- 
cyi przyłapać jednego z tych spirytusowych złodziei, 
jak się okazało specyalistę od śliwowicy. Jest nim 
30-letni Andrzej Kurlita z Ochojna, znany włóczęga 
i szupaśnik. Przyłapano go w chwili, gdy sprzeda­
wał wspaniały gąsior śliwowicy.

Cyrkowiec. Nasi małoletni złodzieje zaczynają 
sobie z kradzieży urządzać popisowy sport. Taki 
13-letni np. malec, Stanisław Kocik, zobaczył wczo­
raj siedzącego na wozie gospodarza Wincentego Kot- 
pala z Witanowic Jak cyrkowiec skoczył malec na 
wóz, wyjął mu błyskawicznym ruchem pugilares z kie­
szeni i nim oszołomiony chłopina oprzytomniał, zdo­
łał pugilares ten gdzieś zarzucić. Aresztowano go, 
ale pieniędzy juź przy nim nie znaleziono.

Mąż i zona — albo słomiana wdowa I mar­
cowy kawaler, takie dziwne małżeństwo schroniło się 
wczoraj pod akrzydłami polieyi. Ciesielski robotnik An­
toni Kiebzak pokłócił aię „na śmierć*  z żoną i przed 
miesiącem opuścił wspólne mieszkanie na Blichn, zo­
stawił żonie pięcioro dzieci, a sam przeniósł się na 
Dębniki, gdzie sobie wynajął kawalerskie mieszkanie. 
Ot — marcowy kawaler. I w ten sposób Kiebzakowa 
została niespodzianie słomianą wdową.

Rzecz prosta, że jej to w smak nie było. Ona, jak 
ona, dałaby sobie radę, ale co zrobić z pięciorgiem 
dziad, które chcą jeść? Więc Kiebzakowa zachodziła 
na Dębniki i jak mogła, tak aię mściła na mężu. 
W sobjtę wybiła mn wazyatkle azyby w jego kawaler- 
akiem mieszkanin. To doprowadziło Kiebzaka do wście- 
kłośd. Przyszedł wczoraj do Krakowa, spotkał żonę na 
nlicy Blich i rzucił się na nią z nożem, raniąc ją w 
bok i rękę. Na krzyk kobieciny przybiegł polieyant i 
powaśnlonych małżonków przyaresztował. W polieyi 
mąż rzucał się, by żonę, która go napastuje, zatrzy­
mać w kozie, żona żądała zaś, by zatrzymano jego. 
Komisarz widząc, że Kiebzak jest łajdak, jego zatrzy­
mał, a Kiebzakową wypuścił. I teraz mąż, marcowy 
kawaler, odpowie przed sądem za pobicie słomianej 
wdowy — własnej żony.

Usiłowano samobójstwo W niedzielę po po­
łudniu usiłował sobie odebrać życie w Chełmku wy­
strzałem z rewolweru 23-letni wyrobnik, Karol Zwa- 
kuła. Strzał, skierowany w serce, nie spowodował 
natychmiastowej śmierci. Zwakułę odwieziono pocią­
giem do Krakowa, gdzie z dworca kolejowego prze­
wiozło go Pogotowie o godzinie 9' ? w nocy w stanie 
groźnym do szpitala św. Łazarza.

Bojka dwóch szwagrów. Kuś Jan i Stefan Baran, 
krawiec i szewc, obaj szwagrowie, tak się wczoraj 
wieczór pobili i poranili nożami, że musiano używać 
interwencyi Pogotowia, które opatrzyło rany, głównie 
na rękach zażartym na siebie szwagrom.

Z Podgórza. Listy miłosne w konfesyonale. 
W sobotę podczas nieszporów w kościele 00. Re­
demptorystów przeszkadzała spowiadającym się niejaka 
Agnieszka Kieliszek, licząca 35 lat, rzucaniem do 
konfesyonału jakichś listów. Ponieważ nie chciała 
opuścić kościoła, rektor ks. Stan. Chochliński kazał 
ją aresztować. Jak się okazało, listy, rzucane do 
konfesyonału przez Agnieszkę K., zawierały wynurzenia 
miłosne do jednego z księży. Na polieyi najpierw 
tłómaczyła się rozkochana Agnieszka, że ona rzucała 
spis grzechów, z których ustnie nie śmiała się wy­
spowiadać, potem jednak dodała, źe dlatego podrzu­
ciła list miłosny, bo jej się ten ksiądz nie dał poca­
łować. Wygląd i sposób tłómaczenia się A. Kieliszek 
nasuwa silne podejrzenie, że w tym wypadku ma się 
do czynienia z obłąkaną.

Zmarli. Marek Schwarz, znauy i poważany w 
szerokich kolach antykwarynsz-archeolog, zmarł w Kra­
kowie w dniu 11 b. m. Był to jeden z najwiękazych 
u nas znawców sztuki złotniczej i atarożytnych wyrobów, 
wyioko ceniony w fachowych kołach za granicą. Zbiory 
jego należały do najbardziej interesujących swą warto­
ścią archeologiczną.

MaryazTrendotów Szczepanikowa, żona dru­
karza, zmarła w Krakowie, przeżywszy lat 26. •

Z Kubifiskich Katarzyna Fronczowa zmarła, 
przeżywszy 90 lat.

Z Lewartowskioh Sabina Krzyżanowska, wdo­
wa po właścicielu dóbr Cudzynowlce w Król. Pol., 
zmarła w wieku 82 lat.

Augusta ze Scbnitów Rei n dl, żona urzędnika c. k. 
atarostwa górniczego, zmarła w 40 roku życia.

Karolina Fronc, żona architekty, zmarła w 35 
roku życia.

Kamilla Malinowska zmarła w 24 roku życia. 
Bandyci na Grzegórzkach.

Niezwykłe wrażenie wywarł wczoraj w Grze­
górzkach ohydny bandycki napad, którego ofiarą 
padło dwóch ludzi. Jakichś trzech, niewyśledzonych 
dotąd drabów, napadło wieczorem na spokojnie idą­
cego człowieka. Człowiek ten, bojąc się obicia, 
uciekł i schronił się do sklepiku p. Kruka. Tuż za 
nim wpadli bandyci i rzucili się i na p. Kruka i na 
owego człowieka, którego wprawdzie poranili, ale 
który zdołał jeszcze wyrwać się i uciekł. Wówczas 
bandyci rzucili się na p. Kruka i poranili go dotkli­
wie nożami i laskami. Rannego opatrywało pogoto­

wi*  ratunkowe. Śledzto za sprawcami napadu^prowa- 
dzi polieya.

Trup bez nóg na szynach.
Wczoraj wieczorem około godziny pół do dzie­

siątej żandarm patrolująey, idąc torem od Poogórza 
ku Bonarce, znalazł na szynach w kałuży krwi ja­
kiegoś mężczyznę, z odciętymi niemal po biodra no­
gami, z ciężkimi ranami na głowie i całem ciele, 
ale dającego jeszcze słabe oznaki życia. Zawiadomił 
więc pogotowie ratunkowe, które z największym po­
śpiechem przybyło na miejsce i zaczęło się krzątać 
koło przywrócenia nieszczęśliwego do przytomności. 
Jednogodzinne zabiegi spełzły na niczem — nieszczę­
śliwy skonał na ręku lekarza. Śmierć spowodował 
upływ krwi tak silny, że gdy pogotowie przybyło, 
nieszczęśliwy stracił niemal wszystką krew, z której 
naokół utworzyła się istna kałuża.

Zwłoki nieszczęśliwego odstawiono do kostnicy 
na cmentarzu podgórskim. Nazwiska zmarłego jeszcze 
nie zdołano stwierdzić. Jest to, zdaje się, robotnik, 
średnich lat.

Naokoło sceny i estrady.
Z TEATRU.

„Aktorki", komedya w 4 aktach Stefana Krzywo- 
szewskiego.

Aktorki! — Życie aktorskie nie tylko dla szerszej 
publiczności ma urok świata nieznanego, więc powa­
bnego — ale nęci też fantazję powieściopiearza i au­
tora dramatycznego. Nie dziw. Świat kulił, to świat 
odrębny, pełen podniet i ułndy, awobodny, o poglądach 
wyzwolonych — a opromieniony, przynajmniej chwila­
mi, białkiem sztuki, która każę dużo rozumieć i dużo 
wybaczać. A aktorki? Żyją one życiem niezależoem, 
niepodlegającem burżnazyjnemu szablonowi, odpowiada­
ją za siebie, a w wielkich miastach („Aktorki*  dzieją 
się w Warszawie) ototoczone są kultem, zbierają hoł 
dy. Ale to bnjne, pełne emocyi życie kulis, nieraz tak 
szalone 1 pozornie świetne, niesie też zawody, kryje 
rozpacze i tragedye kobiece; antagonizm między mo­
ralnością wyzwilonę a moralnością burżuazyjną wytwa­
rza niekiedy bolesne konflikty... Przekonuje się o tem 
pani Anna Millerowa, bohaterka komedyi Krzywoszew- 
skiego, która pełnią swej namiętnej, szczerej natury 
pokochała Henryka Liskiego, „działacza społecznego 
i literackiego*.

Ze światem teatralnym łączy się przez Wahl- 
rerwandtschaft, przez powinowactwo z wyboru, świat 
dziennikarski. Iw tym świecie ludzie żyją ner­
wami, żyją chwilą — i tu niekiedy sztuka blaskiem 
swoim złoci marną szarość roboty bieżącej i tu jest 
dużo szychu i pozy i tu są szersze poglądy na świat 
i życie.

Zręcznem, lekkiem piórem p. Krzywoszewski kreśli 
nam w „Aktorkach*  szereg reprezentantów obu świa­
tów, aktorskiego 1 dziennikarskiego — 1 w dowcipnych 
scenach obrazuje ich wzajemny stosunek. Autor „Eda- 
kacyi Bronki*  i „Przywódcy*  jest doskonałym te­
chnikiem teatralnym, rozporządza wybornym nieraz 
dowcipnym dyalogiem, umie obserwować; tematy i pro­
blematy Jego aztuk nie są bardzo nowe i trochę po­
wierzchownie i konwenansowo ujęte, ale podane w for­
mie interesującej, teatralnie efektownej i zapra­
wione aktualną pikanteryą Dlatego komedye p. Krzy- 
woszewskiego są na scenie zawsze pożądane i mogą 
być pewne rzetelnego sukcesu.

Z każdym utworem linia talentu pana K. wznosi 
się. „Aktorki*,  trzecia z rzędu komedya, są najbardziej 
interesującem i najlepszem jego dziełem.

Treść „Aktorek" jest następująca: Akt I. ukazuje 
nam salę redakcyjną poczytnego warszawskiego dzien­
nika z całym rozgwarem i ruchem roboczym. Za biur­
kami siedzą Nieciuszko (Jednowski), ongi poeta, 
dziś zgryźliwy, trochę stetryczały dziennikarz; recen­
zent teatralny Makocki (Leszczyński), którego intere­
sują przedewszystkiem krawaty i kobiety, i młody 
naiwny jeszcze adept dziennikarskiej sztuki Bilski (Ko­
siński). Przybywają do redakcyi aktorki Krótkiewi- 
czówna (Górska), która żyje z Nieciuszką i od siedmiu 
lat go zadręcza (a on ją) i czarująca Anna Millerowa 
(Solska)... Przybywa też Henryk Liski, młody trybun 
ludowy (Weyehert). I dowiadujemy się, że Liskiego 
i Millerową łączy namiętna i szczera miłość, na razie 
ukrywana przez obojga.

Akt Il-gi dzieje się w podmiejskiej willi, w mie­
szkaniu Millerowej, w dzień jej imienin. Liski spędził 
noc u swej kochanki. Całe znane nam z pierwszego 
akta towarzystwo przybywa na obiad do gwiazdy sce­
nicznej, wśród śmiechu i śpiewu Galerya typów akto­
rek pomnożyła się jeszcze o Pańkowską (Słnbicka), wio­
dącą ze sobą młodego aktora Zaliskiego (Węgrzyn), w 
którym ulokowała skarby swego starego, ale zawsze 
gorącego serca. (Odrazu tu zaznaczymy, że p. Wę­
grzyn stworzył bardzo zabawną postać Alfonsika za­
kulisowego, ale popadł w niewłaściwą szarżę, przesa­
dził w karykaturze. Zaliski może być zlekka komi­
cznym, ale musi być przystojnym, młodym chłopcem, 
który dzięki swej powierzchowności ma szczęście u ko­
biet). Obiad wesoło się zaczyna, aliści Liskiego, który 
w dziennikach i na wiecach bardzo ostro występował 
przeciw strejkom, wywołaje dwu ludzi. To wysłańcy 
bojówki rewolucyjnej. H iknęły dwa strzały i Liski pa­
da ciężko raniony. Na szczęście rany nie są śmiertel­

ne. Z mieszkania kochanki Liski przewieziony zostaje 
do domu swej siostry, pani Dolskiej, pardon, Dąbkie- 
wiczowej (Krysińika).

Tu w domu tej cnotliwej surowej damy rozgrywa 
się akt III Pani Dąbkiewiczowa przez kilka tygodni 
nie dopuszczała Millerowej do łoża chorego, ta Jednak 
wreszcie znalazła sposób, aby zobaczyć się z ukocha­
nym. I oto między tą Dolską a aktorką przychodzi do 
dramatycznej sceny, o charakterze silnie i przeważnie 
teatralnym, w której moralna pani Dąbkiewiczo­
wa rzuca w twarz niemoralnej aktorce słowo: „Nie­
rządnica*.  Henryk niereaguje tak, jakby serce aktorki 
tego wymagało. Ona czojs, że się w niej coś załama­
ło — i odchodzi, żegna kochanka na zawsze i wy­
jeżdża nawet z miasta. Po kilku tygodniach spotyka 
my ją Jednak znów za kul stmi teatru (akt IV). Tam 
staje przed nią stęskniony Liski, któremu się teraz 
zdłje, że bez niej żyć nie może. Ale aktorka już go 
nie kocha i odrzuca jego propozycyę zamężcia...

Naszkicowaliśmy tu tylko szkielet treści z pominię­
ciem wszyątkich epizodów, świadczących o doskonałej 
obserwacyi i dowcipie autora.

Wykonanie sztuki było poprawne, ale niezupełnie 
może odpowiadało oczekiwaniu. P. Solska nie chciała 
widocznie przedramatyzować postaci Millerowej i nada­
wać jej tonu melodramatycznego; gra jej była bardzo 
inteligentna i skupiona, ale może trochę za chłodna. 
P. Jednowski, który z powodu zasłabnięcia p. Sol­
skiego w ostatniej chwili objął rolę Nieeiuszki, dał do­
wód swego talentu, stwarzając postać interesującą i cha­
rakterystyczną. P. Weyehert (Liski) miał trudne 
zadanie, bo postać Liskiego jest niewyraźna i konwe­
nansowo pojęta. Dobrze wywiązały się ze swych zadań 
panie: Górska, Słubicka, Krysińska, Jan 1- 
czówna, Nowakowska, pp. Leszczyński, Kosiń­
ski, w drobnej rólce strażaka p Rydzewski i i.

Ludwik Szczepański.
Z teatru miejskiego. „Aktorki*  Krzywoszewskie- 

go wzbudziły w Krakowie tak niezwykłe zainteresowa­
nie, że na niedzielne przedstawienie kasa biletów zam­
kniętą była już w południe Następne przedstawienie 
„Asturek*  we wtorek. We środę daje teatr miejski 
„Balladynę*.  Próby z komedyi Bernarda Shawa „Major 
Barbara*  odbywają się codziennie.

Z teatru ludowego. Odegrana w sobotę w tea­
trze ludowym sztusa w 8 odsłonach p. t.: „Dwaj 
malcy*  nsleży do tyeh sitak, które się znakomicie na 
scenę ludową nadają. Historya dwóch malców, znajdu­
jących się w rękach ap-szów, miejscami tragiczna, tak, 
że w Sobotę jedna z pań zemdlała, miejscami arcywe- 
soła, a wogóle niezwykle interesująca, będzie, jak się 
zdaje, długo na repertuarze ludowej sceny, tembar- 
dziej, że „Dwaj malcy*  odegrani zostali znakomicie. 
Wystawienie tej sztuki należy uważać za wielkie plus 
reżyseryi.

Z grających na pierwszy plan wybił się p. Po­
lański, który w roli apasza Ślimaka dał nowy do­
wód swego talentu. I trzeba zaznaczyć z uznaniem, 
że — nie grał dla galeryi. Postać Ślimaka wypos.żył 
p. Puleński w tyle życiowej prawdy, przeprowadził ją 
tak konsekwentnie i z taką miarą, że zasłużył na nsj- 
srezersze pochwały. Świetnie wypadły również role 
dwóch malców, które znalazły doskonałe interpretator- 
ki w pp. Zielińskiej i Gawlikowskiej. Schorowanego, 
wiecznie kaszlącego Walusia, odtworzyła p. Zieliń­
ska wprost świetnie. Lalusia zagrała z dużym tem­
peramentem p. Gawlikowska. P. Kolman w roli 
Zsflryny doskonałą maską i bardzo d-brą grą wyró­
żniała się od reszty współgrających, z których jeszcze 
wymienić należy pp.: J. Rygiera, Grabowską, Szku- 
delskiego i Orleńską.

Sztuka ma zapewnione powodzenie. j. r.
Dyrekcya komunikuje: Dziś daną będzie „Czartow­

ska ława*  po cenach bajecznie niskich. We wtorek i 
środę „Dwaj maloy*,  przyjęci bardzo przychylnie przez 
publiczność i prasę. We czwartek, piątek 1 sobotę „Pod 
białym koniem*,  wepaniała farsa, grana przed kilku­
nasto laty z witlkiem powodzeniem Odbywają się pró­
by z „Utraconego szczęścia*,  które budzi wielkie za­
interesowanie wśród teatromanów i prasy.

Repertuar teatru miejskleao:
Poniedziałek: Przedstawienie amatorskie. 
Wtorek: .Aktorki*.
Środa: „Balladyna*.
Czwartek: „Na kwaterze*.  
Piątek: „Komedya omyłek*.  
Sobota: „Major Barbara*.
Niedziela popoł : „Szczęście Frania*  i „Sezon*.  
Niedziela wiecz.: „Major Barbara*.
Poniedziałek: „Wielki Fryderyk*.

Repertuar teatru ludowego:
Poniedziałek: „Czartowska ława*
Wtorek: „Dwaj malcy*.
Środa: „Hulaj dusza*.
Czwartek: „Pod białym koniem*.  
Piątek: „Pod białym koniem*.  
Sobota: „Pod białym koniem*.
N i e d zie 1 a pop.: „Czartowska ława*.  
Niedziela wiecz.: „Dwaj malcy*.  
Poniedziałek: „Opowieści Imci pana Dymka*.

< Najlepsze mydła udellkateiajaue saerę,
k zapobiegające opalenia I wypryskom są 

Hygleniczne Mydła przetłuszczone 
■EjHLjyra wyrobu M. Malinowskiego.

11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
# ogórkowe. Wystrzegać się sleodalnyoli

J, C- oaśladowelotw!

Telear»mv .Nowin*.
Choroba dra Luegera.

Wiedeń. Stan zdrowia dra Luegera tak pogor­
szył się, że obawiają się katastrofy. Lueger, któ­
ry chory jest na cukrzycę, miał wczoraj przes 
cały dzień gorączkę. Bezpośrednią przyczyną po­
gorszenia się zdrowia Luegera był absces, wywo­
łany zatruciem krwi z powodu cukrzycy.

Wzloty Polaka w Wiedniu.
Wlener Neustadt. Na Steinfeld dokonał wczo­

raj po połuduiu inżynier Warchałowski prób 
wzlotu na swoim aeroplanie systemu Farmana. — 
Próby zupełnie się udały. Naprzód krążył na wy­
sokości 5 metrów, a potem wraz z drugą osobą 
dokonał ponownego wzlotu. W najbliższych dniach 
mają być próby powtórzone.

Mocarstwa i Kreta.
Paryż Mocarstwa opiekujące się Krętą, wrę­

czyły wczoraj wykonawczemu komitetowi w Ka- 
nei notę, która zakazuje Kreteńczykom udziału 
w greckiem zgromadzeniu narodowem. W prze­
ciwnym r«zie mocarstwa chwyeą się energicznych 
środków. Oświadczenie to podanem będzie do wia­
domości rządom w Atenach i Konstantynopolu, a 
także w Berlinie i Wiedniu.

Abdul Hamid w agonii.
Berlin. „Beri. Tgblatt*  donosi z Saloniki: 

Z Willi Allatinl donoszą, że były sułtan Abdul 
Hamid znajduje się w agonii; śmierć może nastą­
pić lada godzina. Abdul Hamid jest bezprzytomny 
i nie przyjmuje pokarmów i napojów.

Zajście w cyrku.
Berlin. W czasie wczorajszego przedstawienia 

w cyrku Sarassaniego rzucił się lew na po­
gromcę, który jednak dzięki swej odwadze zdo­
łał lwa poskromić. W czasie powstałej paniki je­
dna osoba doznała ataku nerwowego.

Rozbicie okrętu.
Sant Jago. W pobliżu Sant Jago rozbił się o- 

negdaj na skałach okręt pasażerski, wiozący na 
pokładzie 205 osób Rozbitków uratował parowiec 
angielski. Na szczątkach rozbitego okrętu pozo­
stało jeszcze 88 osób Pomoc zarządzono.

Włamanie.
Berlin. Dzisiejszej nocy włamali się nieujęcl 

i niewyśledzeni dotychczas sprawcy do Banku dla 
handlu i przemysłu, lecz spostrzeżeni dość wcze­
śnie, zdołali umknąć przed ujęciem ich po dachach. 
Dotychczas nie skonstatowano, czy Bank poniósł 
jaką szkodę.

Ze świata.
Dar papieski dla Jasnej Góry. Z Rzymu dono­

szą do pism warszawskich, że korona złota wy­
sadzana dyamentaml, wartości 100.000 fr., ofiaro­
wana przez Ojca św., celem zastąpienia skradzio­
nej jasnogórskiej, będzie przewieziona przez umyśl­
nych delegatów, wysłanych do Rzymn przez ks. 
bisknpa Zdzitowieckiego i ks. generała Reymana.

Mężobójczynl. W tych dniach skutkiem zeznań 
umierającego więźnia, została wyświetlona sprawa 
morderstwa pięknej mrs. Gunnes W maju 1908 r. 
rozeszła się senzacyjna wiadomość o szeregu zbro­
dni, popełnionych na fermie, w pobliżu Loparte 
(Indiana). Znaleziono pod gruzami spalonej fermy 
szczątki mrs. Gunnes i jej trojga dzieci. Śledztwo 
wykryło aż 18 trupów, zagrzebanych dokoła spo- 
pelałego domu. Mrs. Gunnes zwabiała mężczyzn 
zapomocą matrymonialnych ogłoszeń, a następnie 
rabowała ich i truła chloroformem. Parobek fol­
warczny, Roy Lampere, zobaczył przypadkowo 
śmierć, zadawaną jednej z ofiar. Mrs. G. umiała 
mu wytłómaczyć, że zgon nastąpił przypadkowo. 
Lampere dał się otumanić. Trzykrotnie kupował 
chloroform 1 pomagał grzebać ciała. Pewnej nocy 
zakradł się do jej pokoju ze służącą murzynką 1 
odurzył ją chloroformem aby ją zrabować; podczas 
plondrowania lampka wypadła mu z ręki i spowo­
dowała pożar. Ujęto parobka, osądzono i wpako­
wano do więzienia. Przed kilku dniami, na łożu 
śmierci, opowiedział te wszystkie szczegóły. Poli­
eya poszukuje murzynki.

Oświadczenie
Oświadczam, iż Pan Piotr Guzikowski. przed­

siębiorca wynajmu powozów, zrobił ml przykry 
zawód, nie dostarczywszy mi zapłaconych z góry 
na ślub powozów, nie poczuwając się nawet do ja­
kiegokolwiek zadośćuczynienia.

Basztowa 17. Edward Rybiński. ’

Nowość! Do nabycia Nowość! 
w każdej księgarni i w administracyi „Nowin*:  

„KRÓL POWIETRZA*  
powieść z najbliższej przyszłości. Napisał Ludwik 
Szczepański. Nakładem G. Gebethnera i Spki w 
Krakowie i Gebethnera i Wolff i w Warszawie. 
Stronic 232, okładka kolorowa J. Bukowskiego. 
Cena 3 korony. Dla abonentów „Nowin*  cena w 
administracyi 2 kor. 50 hal. (z przesyłką poczto­

wą poleconą 2 kor. 95 hal.).

WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, JEDWABIE do haftu, robót drutowych i szydełkowych, 
KANWY I WSZELKIE ROBOTY ZACZĘTE NA KANWIE, SUKNIE, PŁÓTNIE i t. d., w wielkim wyborze i po niskich cenach 

H C. SZCZURKOWSKI0 
Zlecenia pocztowe odwrotnie. :i 2 Kraków, grodzka 2 a W niedziele i święta zamknięte.

64a 



f SIROLIN „Roche
hs jest wypróbowanym środkiem, który lekarze
||| jut od 10 lat z najlepszym skutkiem przeciw

I CHOROEOMPŁLTG  
E krztuścowi, influency, nieżytom

używają.

IKI
SIROLIN „Roche“ jest w stałem użyciu w licznych klinikach i sanatoryach 
płucnych. Proszę żądać we wszystkich aptekach (polecenie lekarskie) 

wyraźnie

Sirolio w opakowaniu oryginalnem „Roche“
133 i zwracać stanowczo naśladownictwa.

Piśmiennictwo o Sirolinie „J 1“ bezpłatnie i opłatnie przez:

F. Hoffmann-La Roche & Co., Wien llljl, Neulinggasse 11.)
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra WŁ. ^ILKOWSKIEGO 
w Krakowie plac Maryacki 9, 
róg Rynku głównego, Telefonu

Nr. 708.

Drobne OgłoBEenie 
pe 4 halerze od wyrazi 

■!■!■■■ 50 ksLersy.

Poft£nkiwR»e.

Klawtlfn ™a'ego z ogrodem na 
|rVW^B prowincyi przy kolei do 
wynajęcia poszukuję. Zgłoszenia poi 
K. puste-reatante z*  okazaniem kwi­
tu fnreratowego. 2'9

fhlanlaf lnb młodszy pomocnik 
\lllV|ilC*  handlowy potrzebny do 
sklepu towarów mieszanych. Zgło­
szenia pod: Józef Słomka, Świątniki- 

233

Do sprzedania.
DwsIma// murowana, dachówką 
Ą t O AHO > I kryta o kilkunastu ubi­
kacjach, wolna lat 10 od podatku, 
o bardzo korzystnych warunkach do 
sprzedania. Wiadomość w Admini- 
stracyi .Nowin*.  22>-

:: 14 morgów
gruntu, 8 morgów ornego a 8 wyrębów, 
tudzist dom nowy, składający się s 3-oh 
dutyeh stencyi, kuchni, piwnicy, stodo­
ły, st-ini, wszystko dachówką kryte, 2 
lata jak wystawione. Obok klasztoru i 
miasteczka Kalwaryi; do stacyi kolejo­
wej w miejscu 1 do stacyi sebrzyd., 16 
minut drogi. Cena 22000 Koron. Bliższych 
wiadomotoi udziela się w miejscu ustnie 
i pisemnie, adres : Józef Bruzda, Kai- 

warya Zebrzydowsha. SB2

CNIam naftowy, dobrse się rentu- 
jący, z przyborami dj lamp 

i różnymi drobiazgami prty ruchli­
wej ulicy w śródmieściu zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Admini- 
stracyi .Nowin*.  237

De wyuąjęcla.

oraz sklep, duży po­
kój i kuchnia jest 
r okolicy bez żadnej 

konkńrencyi, o 3 kilometry od Kra­
kowa, 5 minut od stacyi kolejowej 
od 1 kwietnia. Wiadomość ul. Se- 
bastyana Nr. 19 w piekarni w Kra­
kowie. 280

na powietrzu, su­
che i zdrowe, skła- 

. jkoi, kuchni, stry­
chu, piwnicy, o 8 kilometry od Kra­
kowa, 6 minut od stacyi kolejowej, 
tanio do wynajęcia. Wiadomość ul. 
Sebastyana Nr. 19 w piekarni w Kra­
kowie. 231

LOKAL
odpowiedni na prowadzenie 
mleczarni z domową restaura 
eyą jest w hotelu narodowym 
(ul. Poselska 1. 22 w Krako 
wie) od 1 lipca 1910 r. do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły i 
zgłoszenia ul. Poselska 20.1. p. 
268

Szczepy owocowe 
Już czas zamawiać! Jabłonie, grusz­
ki, śliwki, czereśnie, wiśnie 2. 3, 
4-letnie 1 sztuka 60, 60 i EO hal 
Agrest, porzeozki, maliny, ezparsgi, 
truskawki, poziomki, brziekwinie, 
morelo, drzewa ozdobne, krzewy i t. p.

Cenniki wysyłam opłatnie. 
(TKŁAŃNKI, 

Zarząd ogrodów, Olsza dwór, 
p. Kraków. 289

nrtyit-iimliolarsu 
i bnśiwlany 

lózifa Kulany 
» PKrakowie, posiądę 
wielki wybór gotowye) 
sonnlków z piaskowe*  

grenitu 1 marmuru. 
Podejmuje elą wykona 
■ta grobowców w alai 

•ca i na prowincyi

ZA PARMO
i opłatnie otrzyma każdy mój głów­
ny katalog z przeszło 3C00 rycin 
niezbędnych artykułów gospodar­
czych i podarków różnego rodzaju, 
który na żądanie natychmiast 

przesyłam.
__ C. i k. nadworny dostawo*  7
HannM Konrad 

w Br8x Nro 1474 (Czechy).

MIĘSO WOŁOWE 

z tylnej części w koszyku 5 kg. wy­
syłam franco za pobrani' m 5 K. 50 h.

Samuel Aftergnt
203 Myślenice Galicya.

I
Piflrwszakoncesyonowana 
pracownia wszelkich robót be­
dnarskich oraz wielki wybór 
beczułek na wino od 4 1. do 
1401. po umiarkowanych cenach 

Antoni Olechowski
majster bednarski 238

w Podgórzu, ul. Wąska I. 14

NA POST

BADYJANKI DO HERBATY
— poleca — 228

FABRYKA 
wyrobów cukierniczych 

J. SIERMONTUWSKIEGO 
w Krakowie, ul. Bracka.

I

Mleczarnia Meaiczaa
Kraków, róg nl. św. Anny I Ja- 

glelońsklej.

Śniadania, obiady, kolacye na 
świeżem maśle. Knehnia mięsna 

i jarska.

BAJORSKI I STREIT.

W pierwszej koncesyonowanej przez 
c. k. Namiestnictwo

Szkole kroju i szycia
przy ul. św. Krzyia I. 7. 

dla pań i panienek! 
Przedświąteczny kurs kr-ju fran- 
cuskiego systemu Worth’a zacznie 
się 15 Intego, Zgłoszenia przyjmuje 
się codziennie. Dla niezamożnych 
pań opłata zniżona. Również przyj­
muje się zb mówienia na dokładne 

formy sukien i żakietów. 229

Śliczne ręce 
białe i gładkie natychmlazt 

po użyciu 

Łeukodermy. 
Nie tłuś' i, tchnie natychmiast 

Wszędzie do nabycia. 
Pierwrza Droguerya, Laborat 

chem.-«osm. 214 
i. Wiśniewski I K. Jędrzejowski 

Kraków, Stradom 7.

Koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 
JÓZEFA TOBIIZYKA 

w Krakowie, ul. śzujsKlego I. 7.
(podlegająca w myśl reasryptn o. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 

17 stycznia 1009 L. 43.188 inspekcyi o. k. Władz szkolnych).
Dla kandydatek i kandydatów mających zamiar przygotować się do 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalte yi, składanych 
wek. Namiectnictwie iw Akademii handlowej rozpoczną się NOWE 
KURSA w dniach 10 lutego i 10 marca b. r. Obok przedmiotów, 
wchodzących ściśle w zakrei nauki do egzaminów, korzystać mogą 
frekwentantki i frekwentanci z nauki: języka niemieckiego, steno­
grafii i pisania na maszyna h. Dla kandydatów i kandydatek zra­
szających się w ciągu kursu, otwarto specyalne oddziały o stopnio­
wej nauce, na które zapisywać «ię można każdgo czasu. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie miedzy 3 a 7 godz. po poł. kierownik szkoły 

Józef TOB1CZYK ul. Szujskiego Nr. 7. 60

Swa miliony rocznego zapotrzebowania.———-ujMizwm Najkorzystniejsze oferty dla sprzedaży widokówek. 
Ciągłe nowości w kartach artyst.: pięknościach nie­
wieścich, serye miło«ne i dziecinne,kwiatów i krajo­
brazów, na Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wielka­
noc, Zielone Święta, urodziny i imieniny w najpię- 

artystycznem kolorowanem wykonaniu, 
sztuk sortowanych franco —'50 hal.

c.k nadworny dostawca,H 4NNS KONRAD, 
dom wysyłkowy w Briix Nro 1462 (Czechy).

Katalog główny z 8000 wzorów na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. 1134

MIII DZIENNIKÓW [j

MARIANA EUPCZYCA
KRAKÓW, UL. WIŚLNA L. 2 

(ADMINISTRACYA ,,N0WIN“) 
TELEFON NR. 340

PRZYJMUJE PRENUME­
RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 

DO WSZYSTKICH DZIEN- 
::: NIKÓW :::

SPRZEDAŻ NUMERÓW PO- 

::: JEDYNCZYCH :::

Cr. pitnwr Rraljdw 1
a
*
*
$
$

Rynek 22. naprzeciw odwachu 
poleca 

bogato zaopatrzony skład lamp naftowych 
i elektrycznych. Palniki żarowe, naftowe 

i spirytusowe.
Osobny dział

porcelany, aikła, fajansów. Zastawy stołowe 
od naj skro niniejszych do najwykwintniejszych.

Wielki wybór

«
*
* 
a
■»

I
3| garniturów na umywalnie, najnowsze wzory.

Ceny konkurencyjne.

Przed użyciem. Po użyciu.

Takie cudowne działanie wywiera 
preparat 

KOLA-DULTZ 
najlepszy pokarm natury dla mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynności i każde poruszenie ciała są zależne od mózgu.
Zniechęcenie, b 1 głowy, znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i ogólne wyczerpa­

nie organizmu są oznakami braku sił do życia. Kto chco się cz"ć zawsze zdrowy, rześki z swo­
bodną myślą, zdrowym rozumem i silną wolą, kto chce w pracy i zajęciu znaleźć przyjemność, 
niech zażywa Kola-Dultz. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów i mózgu, równocieśnie po­
prawiającym-i odmładzającym krew a udzielając siły i życia działa skutecznie na każdy organ ciała.

Kola-Dultz

daje ochotę do życia i siłę działania, 
a również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, które ręczą za skuteczność i szczęście 
w przedsięwzięciach.

Proszę używać jakiś czas Kola-Dultz codziennie a wzmocni on nerwy, usunie każdą sła­
bość a jego działanie sprawiać będzie poczucie pełnych sił i zdrowia.

jest polecany przez lekarskie powagi całego świata
i używany w szpitalach i sanatoryach dla chorych nerwowo.

Proszę żądać Kola-Dultz darmo!
Daje, więc każdemu, sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę napisać do mnie kartkę 

pocztową, z podaniem dokładnego adresu a prześlę natychmiast darmo I opłatnie dawkę Kola- 
Dultz zupełnie wystarczającą do poznania jej skutecznego działania i cudownej siły.

Według uznania, można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast, aby n'e zapomnieć.
Skład główny: Max Oultz, Budapest VII. Abt. 503. Tabakgasse 29.

Wincenty Satalecki
Kraków, ul. Floryańska 18. 

poleca 

wszelkie wędliny oraz 
nieporównanej jakości i

jak rów lielkie zapasy słonin} i snuło.

Cenniki szczegółowe na żądanie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotnie za 
75 pobraniem

OOOOOOOOOOOOOą
KSIĘGARNIA GEBETHNERA I WOLFA O 

W KRAKOWIE O
— poleca powieść— £

8lfc©I §
przez Ludwika Szczepańskiego osnutą na najnowszych 1 r 
zdobyczach awiatyki. Cena 3 K. Można też zamawiać I I 
wprost przez Admintstracyę .Nowin*.  (Przesyłka rek. 0 

45 halerzy). , |

BAŃKI i PIJAWKI
umiejętnie stawia „Fryzyer*

M. NADEL
nl. Szpitalna 1. 40 vis a vis teatru, 
183 i ul. Wielopole 12.

I Zaftad pogrzebowy |
,1 idznuzoiy krzyiea zasługi ,

Jaxxa W0ŁWSG0
Kawiarnia ROYAL!
Kraków, ul. Grodzka naprzeciw 

Wawelu.
CODZIENNIE KONCERT 
muzyki salonowej. Wstęp wolny. 

Napoje pierwszej jakości. 
LANDEM i STIEBER 

właściciele.

Treść: Świat zmartwych­
wstający. Widzenie i sły­
szenie minionyoh zdarzeń. 
Głosy nedpowietrzne. Hi- 
ska w powietrza, znaki 
niebieskie i t, 4. Magia 
w Indjaoh Wschodnich. 
Pozywanie przed Sąd Bo­
ty. Zemsta zamordowa­
nych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Boz- 
koBze umierania. Umarli 
ukazują się. Niewidzialna 
siła wypędza posła 1 adwo­
kata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napo­
leon I. i biała pani. Gdzie 
jest świat duchowy? Cena

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

PMLflRMITA KAW7
poleca częściowe

— i hurtownie
wylnrowc fatunM 

Sawy palonej 
najnowszym 

I najlepszym spo*  
•ehem za pomocą 
.mtm wista" 

po cenach 
najniższych.

M. JAWORNICKI.

<20
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Wydawca: Lucyna 8wi»pań»k* Reduktor odptrnladańalny: Ludwik 8«czep«Jk<ki. Druk. W. Kornacki ago i K. Wojnara w Krakowie pod rara. A. Nowaka


